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E w  angel ja.
Łukasza rozdz. 3, wiersz 1- 6.

Piętnastego roku panowania Tyberyusza ce
sarza, gdy Ponycyusz Piłat rządził żydowską 
ziemią, a Heród (był) tetrarchą Galilejskim, a 
Filip brat jego tetrarchą Iturejskim i Tracho- 
nickiej krainy, a Lizaniasz Abileńskim tetrarchą 
za najwyższych kapłanów Annasza i Kaifasza, 
stało się słowo Pańskie do Jana Zacharyaszowe- 
go syna, na puszczy. I przyszedł do wszyst
kiej krainy Jordanu^ opowiadając chrzest pokuty  
na odpuszczenie grzechów. Jako jest napisano  
w księgach mów Izajasza proroka : Głos woła
jącego na puszczy. Gotujcie drogę Pańską, czyń
cie proste ścieżki Jego. W szelka dolina będzie 
napełniona, a wszelka góra i pagórek poniżon  
będzie : i krzywe miejsca będą proste, a ostre 
drogami gładkiemi. I ogląda wszelkie ciało Zba
wienie Boże.
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Nauka z ewangelji.
Czemu Ewangelista oznacza tak dokładnie czas, 

w którym  Jan począł kazać 1
Czyni to dlatego, gdyż pojawienie się Jana 

było dla ludu Izraelskiego wypadkiem niezmier
nie ważnym. Oczekiwano wtedy powszechnie 
upragnionego  M esyasza : prorocy przepowiedzieli 
że wyprzedzi go wielki zwiastun, będący z du
cha i siły drugim Eliaszem. Nadeszła nareszcie 
ta ważna chwila. Zjawił się zwiastun Pański 
ostatni z proroków, stojący na rc zgraniczu sta
rego i nowego zakonu „świat niebieskiego oblu
bieńca* i wola : „Bliskiem jest królestwo niebie
skie.*

Co znaczą słowa: „Stało się słowo Pańskie do 
Jana 1“

Znaczą, że Jan albo przez zesłanego od Bo
ga Anioła, albo skutkiem natchnienia Bożego 
spowodowany został do nakazywania pokuty 
i wieszczenia światu przybycia Pańskiego, do 
czego się przysposobił życiem samotnem i poku
to  iczem i przestawaniem z Bogiem.

Co znaczą słowa : „Gotujcie drogę Pańską 
czyńcie proste ścieżki itd.?',

Znaczą, że należy usunąć przeszkody, tamu
jące Panu pizystęp do serc ludzkich i zbawienia 
człowieka. Głównych przeszkód liczymy cztery, 

oznaczonych wyżej przez doliny, góry, pagórki, 
krzywe miejsca i nierówne drogi. 1. Zatwardziałość 
serca, stroniącą od nawrócenia. „Bezbożnik, gdy 
przyjdzie w głębokość grzechów, za nic sobie nie 
ma“ (Przyp. 18, 3). 2. Pychę i wyniosłość ser
ca, która mniema, że się obędzie bez Zbawiciela. 
„Bóg pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę 
dawa“ (Jak. 4, 6). 3. Chwiejność serca, któreby 
nie chciało zerwać ani z Bogiem, ani ze światem  
i błąka się po manowcach, zbaczając to w  prawo, 
to w lewo. „Biada człowiekowi dwoistego serca 
i grzesznikowi, który chodził dwiema drogami.* 
(Syrach. 2, 14). —  4. Twardość i nieczułość ser
ca względem  bliźnich „Kto nienawidzi brata swe
go w ciemnościach jest i w ciemnościach chodzi.* 
(I. Jan 2, 11). Toruje więc Panu przystęp do 
swego serca 1. kto szczerze postanowił nawró
cić się, a ponieważ mu to przychodzi z trucizną 
2. pokornie Boga prosi o tę łaskę nawrócenia, 
3. kto zrywa wszelkie stosunki z ludźmi prze
wrotnymi i zepsutymi i przedsięwziął sobie przy* 
podobać się jedynie Bogu, 4. kto pełni dzieła 
miłosierdzia i okazuje je czynnie swym bliźnim.

O śpiewie.
Niemasz nic wspanialszego, piękniejszego i 

bardziej przemawiającego do duszy, jak śpiew.
Zwłaszcza śpiew ojczysty ceni każdy naród, 

rozwija go, podnosi, uszlachetnia i szczyci się 
nim przy każdej sposobności.

Każdy naród, choćby nawet o najniższej 
kulturze narodowej, ma swój śpiew narodowy. 
Najdziksze plemiona pielęgnują śpiew, chociaż 
nie wyrobiony, używając go przy każdej sposo** 
bności. Znane są nam  ż opisów tańce i śpiewy 
wojenne czerwonoskórych  plemion Ameryki; śpie
wają chociaż niedoskonale, ludy azjatyckie i nie
masz chyba narodu, czy najmniejszego plemienia 
któreby w śpiewie nie widziało piękna i napa
wało się nim, jako rzeczą wzniosłą.

Europa, to kapłanka i krzewicielka wszel
kiego piękna rozwinęła śpiew do  najwyższej do
skonałości. Przecudne melodje ludów europej
skich wywołać muszą podziw i zachwyt.

Pieśń, to wylanie wszelkich uczuć na ze
wnątrz. Zwłaszcza na wysokim stopniu posta
wili śpiew W łosi i Hiszpanie, których niezrówna
ne tony pieśni swojskiej wprost porywają za ser
ca. W spaniale msją pieśni Francuzi; doskona
le śpiewają Anglicy i ludy skandynawskie, ale 
tony pieśni słowiańskiej ludów  przechodzą wszy-
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s tk ie . N ie r o z w i ja ją o n i g ło s u w  k o n s e rw a to r
ia c h , a je d n a k i c h r z e w n e , s m ę tn e p ie ś n i lu d o w e 
w p ro s t c h w y ta ją z a s e rc a . N ie c h s ię z e jd z ie k i l 
k u  n ie  w y s z k o lo n y c h R u s in ó w , S e rb ó w , c z y C z e
c h ó w , a u tw o rz ą s o b ie o d ra z u. p rz e p y s z n y c h ó r 
i  ś p ie w a ją n a g ło s y , ja k n a j le p ie j w y ć w ic z e n i . 
Ś p ie w le ż y w  i c h  n a tu rz e , tk w i  w  s e rc u , d u s z y , 
z p o d k tó re j s ię w y ry w a !

A  z e w s z y s tk ic h s z c z e p ó w s ło w ia ń s k ic h n a j
p ię k n ie j ś p ie w a ją P o la c y . P o tę g a i c h p ie ś n i 
p rz e c h o d z i w s z y s tk o c o ś p ie w d a ć m o ż e .

T o n y p ie ś n i p o ls k ie j r a z h u c z ą g ro m e m , to  
z n o w u ł k a ją p ła c z e m m a łe j d z ie c in y , a c z a s e m 
ż a lą s ię s k a rg i n ie w in n ie k rz y w d z o n e g o . W  p ie
ś n i p o ls k ie j je s t w s z y s tk o , je s t m o c , p ię k n o , r z e
w n o ś ć , u c z u c ie , c a ła s i ła n a ro d u .

B rz m ią s k a rg ą w  c h w i la c h c ie rp ie n ia , ł k a  
ż a le m n a d k rz y w d ą , k o i  b a ls a m e m p o c ie c h y w p ły 
w a d o g łę b in d u s z y , n ie c ą c n a d z ie je n a p rz y s z ło ś ć .

B e z p ie ś n i n ie m a s z n a ro d u —  n ie m a s z p rz y
s z ło ś c i . P ie ś n ią u s y p ia m a tk a s w o ją d z ie c in ę w  
k o le b c e , p ie ś n ią r o ln ik  i  r z e m ie ś ln ik o s ła d z a s o
b ie z n o jn ą p ra c ę , p ie ś n ią z a b a w ia s ię n a c h rz c i
n a c h i  w e s e la c h , p ie ś n ią w  k o ń c u ż e g n a z m a r łe
g o b ra ta . W s z ę d z ie p ie ś ń d ź w ię c z n a p ie ś ń . . . 
T a k d łu g o ż y je n a ró d , d o p ó k i ś p ie w a ! P a m ię ta j
m y o te j p ra w d z ie ! o  ś p ie w ie . N ie  z a n ie d b u jm y 
w ię c ś p ie w u , k rz e w m y g o , d o s k o n a lm y , k o c h a j 
m y ! U c z m y n a s z ą d z ia tw ę !

Dla przyjaciela.
Śmiejesz sie do mnie przez Izy boleści... 
Śmiechem wiosennym, co powstał z snu. 
Uwieńczasz myśli z życia powieści 
Kwiatem zawiędlym już dawno bzu.

Nie widzisz, prawda, o, ciesz się bracie. 
Zdeptanych marzeń snuj dalej nić. — 
Wierz, ciężko przejrzeć po szczęścia stracie 
I lekko umrzeć, lecz cieżej żyć.

Nie siła ludzka ma tą potęgę, 
By wyrwać z serca raz wbity grot. 
Wiec snuj nieświadom porwaną wstęgę, 
Puszczając myśli w świetlany lot.

zwiędły już kwiaty dziś dzierżysz w dłoni 
Kwiaty, na których krew rosą lśni. — 
Wieńczysz zbolałe swe nimi skronie..
O, ciesz sie bracie i nie wierz mi!

Tyś szcześliw przecie we śnie głębokim, 
Sławy nie pragniesz, jej wiem, żeś syt — 
Dziś patrząc na mnie przeszłości okiem 
Wzkazujesz zmierzchly już dawno śwt.

O, masz mą reke uściśnij druhu, 
Keke — związaną z twą chrzęstem krwi, — 
I gdy nie słowem to choćby w duchu, 
Zaprzecz wszystkiemu i nie wierz mi!

Znicz
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Pantofle.
(D o k o ń c z e n ie .)

N im  s ię je d n a k z d o ła łe m o b e j r z e ć , z ja w i ł  s ię 
k o lo m n ie p o l ic ja n t i  z a p y ta ł o w y ja ś n ie n ie , c c 
ta k ie g o r z u c i łe m d o w o d y . W ie rz y łe m w te d y .

ż e p ra w d a p ro w a d z i n a jp e w n ie j d o c e lu i  o p o
w ie d z ia łe m p rz e d s ta w ic ie lo w i w ła d z y r z e c z c a łą 
w  te n s p o s ó b , ja k  s ię n a p ra w d ę m ia ła . Z a p ó - 
ź n o je d n a k p rz e k o n a łe m s ię , ż e d la p o l ic j i je d n o 
w ia ry g o d n e łg a rs tw o z n a c z y w ię c e j , n iż d z ie s ię ć 
p ra w d n ie p ra w d o p o d o b n y c h :

—  W  im ie n iu p rą w a a re s z tu ję p a n a ! P ro s z ę 
p ó jś ć z e m n ą !

N a p o l ic j i p o w tó rz y łe m h is to r ję o  n ie s z c z ę
ś l iw y c h p a n to f la c h , le c z p ra w n ic z o w y k s z ta łc o
n y  k o m is a rz , D r . K o l tu n e k , z a p y ta ł m ię , c z y  
u w a ż a m p o l io ję z a ta k g łu p ią , ja k  o n ie j m ó w ią ! 
N a m o ją tw ie rd z ą c ą o d p o w ie d ź z a a p l ik o
w a n o m i w  d ro d z e d y s c y p l in a rn e j 4 8 g o d z in 
a re s z tu .

N a t r z e c i d z ie ń s p ro w a d z o n o z G d a ń s k a 
s p e c ja l is tę , n a z w is k ie m A n g e lo R o s s in i , k tó r y  
p o d w u g o d z in n y c h p o s z u k iw a n ia c h w y d o b y ł z  
n u r tó w r z e k i n a jp ie rw s ta ry g a rn e k , p o te m w o 
r e k z d a w n o z d e c h ły m k o te m , a n a s a m y m k o ń 
c u —  k u w ie lk ie j u c ie s z e l i c z n ie z g ro m a d z o n e j 
n a o b y d w u b rz e g a c h p u b l ic z n o ś c i —  p a k ie t z  
p a n to f la m i . M a e s tro R o s s in i o d je c h a ł d o G d a ń
s k a , a o p a k ie c ie s p is a n o d o k ła d n y p ro to k ó ł , 
p o c z e m o d fo to g ra fo w a n o g o , o ra z o d d a n o r z e
c z o z n a w c o m , c e le m o z n a c z e n ia ja k d łu g o le ż a ł 
w  w o d z ie i  c o z a w ie ra ł .

P ią te g o d n ia b a d a n ia z o s ta ły u k o ń c z o n e . 
I c h w y n ik  b y ł ta k i , ż e w p ra w d z ie w y p u s z c z o
n o m n ie z a ra z z a re s z tu ś le d c z e g o , le c z r ó w n o
c z e ś n ie s k a z a n o m n ie n a p o d s ta w ie § 2 3 2 0 u s ta
w y  k a rn e j z p o w o d u z ło ś l iw e g o w p ro w a d z e n ia 
w ła d z y w  b łą d n a g rz y w n ę w  k w o c ie 1 0 0 z ło 
ty c h z z a m ia n ą n a a re s z t p rz e z 1 0 d n i , o ra z n a 
p o n o s z e n ie k o s z tó w p o s tę p o w a n ia k a rn e g o w  
k w o c ie 5 7 0 z ło ty c h .

W y ro k  n ie w y w a r ł n a m n ie g łę b s z e g o w ra
ż e n ia ; w y s łu c h a łe m g o s p o k o jn ie . G d y je d n a k 
m im o e n e rg ic z n e g o p ro te s tu w y d a n o m i p a n to
f le , —  a lb o w ie m w  m y ś l § 7 1 2 6 p ro c e d u ry k a r
n e j p o u k o ń c z e n iu p o s tę p o w a n ia k a rn e g o f a k t 
w y d a n ia p rz e d m io tu m u s i b y ć p o tw ie rd z o n y 
p rz e z w ła ś c ic ie la w  k s ię d z e 1 7 1 6 , f a s c y k u ł I I ,  
l i te ra f , —  d o s ta łe m o s t re g o a ta k u s z a łu .

P o n a d e jś c iu c h w i l i p ie rw s z e j ś w ia d o m o ś c i 
p o p ę d z i łe m d o z n a jo m e g o a d w o k a ta D ra D a n ie
la H a s ik a , z p ro ś b ą , b y  w n ió s ł r e k u rs p rz e c iw 
w y ro k o w i i p o ra d z i ł m i, w  ja k i s p o s ó b m o g ę 
p o z b y ć s ię p a n to f l i n a d ro d z e , k tó ra b y n ie k o l i 
d o w a ła z u s ta w ą .

D r . H a s ik m y ś la ł d łu g o . N a re s z c ie r z e k i :
—  N ie s te ty , m ó j p a n ie , p ra w o je s t ś w ię te 

i n ie z n a lu k . W s z y s tk o z a le ż y je d n a k o d te g o , 
ja k s ię s to s u je u s ta w y . S ą d z ę , ż e i  n a p a n to f le 
z n a jd z ie s ię s p o s ó b .

C h w y c iw s z y z a p ió ro , z a c z ą ł p is a ć :
„ D o  ś w ie tn e g o u rz ę d u p o d a tk o w e g o , ja k o  s ą

d o w e g o u rz ę d u d e p o z y to w e g o w  K o l tu n o w ie .
P o w ó d : P a c y f ik B im b a s iń s k i ( to z n a c z y ja ) , 

p rz e z a d w o k a ta D ra D a n ie la H a s ik a w  K o l 
tu n o w ie .

P o z w a n y : J ó z e f M ic h a ł , p ry w a tn y , n ie z n a
n y  z m ie js c a p o b y tu , d o r ą k u s ta n o w ić s ię m a
ją c e g o k u ra to ra .

W  r o k u z e s z ły m p a n J ó z e f M ic h a ł p o ż y c z y ł  
m i p a rę p a n to f l i , k tó re z o b o w ią z a łe m s ię o d d a ć 
m u w  d n iu 1 m a rc a b . r . P o n ie w a ż m ie js c e 
z a m ie s z k a n ia w ie rz y c ie la n ie je s t m i z n a n e , p rz e
to w  m y ś l § 1 4 2 5 a p ro c e d u ry c y w i ln e j s k ła d a m 

(C ią g d a ls z y n a 4 - te j s t ro n ie .)
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Ufa dnie Wisły.
POWIEŚĆ 

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA
< 1 3 = _

—  T a k , H a n s B lu t ... te n sa m ... p rz y sz e d ł 
d o c h a ty , sp o jrz a ł n a ra n n e g o i  o z n a jm ił, ż e je s t 
p o d o f ic e re m p rz y b o c z n y m m a rsz a łk a M o r  t ie rs , 
ź e ra n n y , k tó reg o z a b ra liśm y z o s ta n ie p rz e n ie
s io n y d o la z are tu , p rz y ez e m k a z a ł so b ie p o k a z a ć 
je g o u b ra n ie . M y śm y te g o n ie c h c ie li u c z y n ić , b o 
c o n a m m ia ł b y le c z łe k ro z k a z y w a ć . W te d y o n 
w sta ł i o d c h o d z ą c rz e k i:

—  Z a g o d z in ę b ę d ę tu ta j, w te d y p o z n a c ie , 
k im  je s te m ...

Z a le d w ie w y sz e d ł, ra n n y o tw o rzy ł o c z y , 
w y b la d łe rę c e p o d n ió s ł n ie c o , ja k b y c h c ia ł je  
sk ła d a ć d o m o d litw y i rz e k i sz e p te m :

—  N a są d o s ta te c z n y z a k lin a m w a s, n ie w y 
d a jc ie m n ie w  rę c e te g o c z ło w ie k a , to z d ra jc a 
je s t... z g u b a n ie c h y b n a c z e k a m n ie w  je g o rę
k u  ... Ja k e śe ie c h rz e śc i ja n ie , n ie c z y ń c ie te g o .

G d y śm y m u p rz y rz ek l i , ź e z a ra z p rz e n ie
s ie m y g o n a p le b a n ję d o k s ię d za p ro b o szc z a , 
g d z ie o p ie k ę z n a jd z ie i sc h ro n ie n ie p e w n e , o n 
rz e k i:

—  A  g d y b y m w d ro d z e z m a r ł, b o s ła b y m 
s ię c z u ję b a rd z o , to p a m ię ta jc ie d o b rz y lu d z ie , 
ż e śc ie d a li p o m o c ż o łn ie rz o w i w o jsk n a p o le o ń
sk ic h Ja n o w i H o g a rt, n a le ż ą c e m u d o ty c h , k tó
rz y w ła sn ą p ie rs ią b ro n il i sk a rb u w ie lk ie j a r- 
m ji  i z a c h o w a li g o w m ie jsc u b e z p ie c z n e m ... 
A le p o w ied z c ie te s ło w a ty lk o  te m u , k to w a m 
b lisk i b ę d z ie d u c h e m ...

C o s ię p ó ź n ie j s ta ło , ja k p rz e n ie ś l iśm y ra n
n e g o , ja k k s ią d z p le b a n z a ją ł s ię n im , o p o w ia
d a ć n ie b ę d ę , d o ść , ż e w ie c z o re m , g d y w ró c ili 
śm y d o c h a ty n a sz e j, w k ró tc e z a tę tn ia ły k o p y ta 
k o ń sk ie i d o iz b y  w sz e d ł o n ... H a n s B lu t...

P a n M a te u sz s łu c h a ł z c o ra z w ię k sz e m z a 
c ie k aw ie n ie m o p o w ia d a n ia s ta re g o ry b a k a . T e n 
n a c h w ilę u m ilk ł, p o c h y li ł s ię k u z ie m i, a g d y 
p o d n ió s ł g ło w ę , w id a ć b y ło , ż e p ła k a ł.

C isz a z a p a n o w a ła d o k o ła , ty lk o  s ły c h a ć b y 
ło ć o ra z to b liż sze ło p o ta n ie sk rz y d e ł le lk a , k tó 
ry p o d s ta rą w ie rzb ą z a w ro tn e w y p raw ia ł 
h a rc e .

P a n M a te u sz u ją ł s ta re g o W ita lisa z a rę k ę  
i  rz e k ł:

—  N o , n o , m ó j s ta ry p rz y ja c ie lu , u sp o k ó j 
s ię , to ć B ó g n a d n a m i c z u w a .

S ta ry w e stc h n ą ł g łę b o k o .
—  I  c ó ż s i$ s ta ło z ra n n y m ? z a p y ta ł d a le j 

p a n M a te u sz .
—  M ó j sy n z a b ity ... te n z d ra jc a ... p ó ź n ie j 

o g ie ń... o g ie ń ... o g ie ń...
S k u li ł  s i 3 z n o w u i  p o d w ie rz b ą p rz y s ia d ł, m ru

c z ą c ja k ie ś n ie z ro z u m ia łe w y ra zy , to z n o w u o - 
p o w iad a ją c o p o lu ja k ie m ś n a d W is łą , o ro z b ó j
n ik ac h , o sk a rb a c h u k ry ty c h i z im ie m ro ź n e j. 
N ie b y ło w  te rn w sz y s tk iem z w ią z k u i p a n M a
te u sz n ic ju ż d o w ie d z ie ć s ię n ie m ó g ł. N a jw i
d o c z n ie j b ły sk p rz y to m n o śc i u m y s łu o p u śc ił s ta
re g o d z iw a k a , k tó ry  z a c z ą ł p o d a w n e m u b re d z ić . 
U m y ś ln ie p a n M a te u sz w y m ó w ił g ło śn e n a z w i

sk o H a n sa , ty le d la se rc a n ie n a w is tn e , są d z ą c , ź e 
to o b u d z i g o z n ie m o cy u m y s ło w e j, le c z n a d a
re m n ie , s ta ry W ita l is m ru c z a ł c o ś o b o ję tn ie , o - 
w ija l s ię w  sz a rą k a p o tę i p o d w ie rz b ą s ie d z ia f , 
ja k z a k lę ty .

—  G d z ie w a sz sy n ? —  z a p y ta ł p a n M a te u sz , 
c h w y ta ją c s ta rca z a ra m ię .

—  S y n m ó j, p a n ie , sy n ? —  o d rz e k ł s ta ry 
W ita lis g ło se m s ła b y m —  ja n ie w ie m  ? ... ja 
n ie m ia łe m sy n a... T o ź l i lu d z ie p o w ie d z ie l i.. . 
ź l i  lu d z ie g o z a b ra l i ... T a w ie rz b a to c z a sa m i 
p ła c z e... S ły sz y p a n ? ...

I  d a le j s ta rz ec c o ś z c ic h a m ru c z a ł, le c z n ic 
ju ż z te g o z ro zu m ie ć n ie b y ło m o ż n a.

P o c h w il i w sta ł i z w o ln a z a c z ą ł iść w  s tro
n ę rz e k i, g d z ie le k k im p o w ie w em w ia tru k o ły 
sa n e c z e rn i ły s ię n a t le n ie b a w y n io s łe w ie rz c h o ł
k i n a d b rz e ż n y c h to p o li , b rz ó z i le sz c z y n y , a d a
le j c ią g n ę ła s ię c ie m n a w stę g a b o ru .

P a n M a te u sz w rac a ł d o d o m u p e łe n d z i
w n y c h m y ś li, k tó ry c h n ie sp o d z ia n e sp o tk a n ie n o
c n e z e s ta ry m ry b a k ie m n a p ę d z iło m u d o g ło w y .

—  W ie rz y ć ,, c z y n ie w ie rz y ć ? —  m ó w ił sa m 
d o s ie b ie p a trz ą c z a z n ik a ją c y m w  m ro k a ch n o
c y W ita l ise m . P o w ia d a , ż e b y s ię s trz ed z , ż e w e 
d w o rz e je s t ja k iś H a n s B lu t... E , b re d z i s ta
ry , k tó re m u ż y c ie w sm u tk u .i n ie sz cz ę śc ia c h 
w id o c z n ie u p ły n ę ło < .. B ą d ź c o b ą d ź o p o w ia d a ł 
rz e c z y d z iw n ie z a jm u ją c e , z e w z g lęd u n a ta ję’ 
m n ic z ą h is to r ję , z a to p ie n ia sk a rb ó w ... M u sz ę 
s ię ju tro z a p y ta ć w n u k ó w ,' c z y n ie w sp o m in a li 
c z e g o w  o b e c n o śc i W ita l isa , g d y z w ie d z a li w y 
sp ę W a n d y . S k ą d ź e b y c z ło w ie k te n s ły sz a ł n a
z w isk o Ja n a H o g a rta , o . k tó ry m w  sw e m o p o
w ia d a n iu w sp o m n ia ł? A  c z y ż s ta ry rę k o p is n ie 
o p ie w a ł, ż e Ja n H o g a rt b y ł ra n n y , ż e p o le g ł w  
n o c z im o w ą n a d b rz e g ie m W is ły b ro n ią c sk a r
b u w ie lk ie j a rm ji?

Je ś li p a n M a te u sz w y sz e d ł z d o m u , a ż e b y 
u sp o k o ić s ię , to z u p e łn ie c h y b ił c e lu . O b e c n ie 
je sz cz e w ię k sz y z a m ęt p o w sta ł w je g o g ło w ie . 
T o ty lk o w ie d z ia ł z p e w n o śc ią , ż e ja k ie ś n ie
z w y k łe w y d a rz e n ia g o tu ją s ię , ź e o n b ę d z ie ic h  
św ia d k ie m ; b c ć p rz e c ie w ia d o m o śc i, z a w arte j w  
z n a le z io n y m rę k o p is ie le k c ew a ż y ć n ie w y p a d a . 
A le sk ą d s ię w z ią ł te n A n g lik  ? te n S ta ś H o 
g a rt ? ... C z y ż b y to b y ło p rz y p a d k o w e ? C z y i -  
s to tu ie D ż o n B u li m ia ł n a c e lu re g u la c ję , b rz e
g ó w W is ły  ? ...

T e m i m y ś la m i z a ję ty , p a n M a te u sz d łu g o je
sz c z e b łą d z i ł n a d b rz e g ie m [ rz e k i, a ż w re szc ie 
z n u ż o n y w ró d ł d o d w o ru i p o ło ż y w sz y s ię z a
sn ą ł sn e m tw a rd y m .

V .
N a z a ju trz m ło d z i w y b ra li s ię z w ę d k a m i n a 

ry b y . P o ra n e k b y ł p rz e ś l ic z n y . W sz y scy z ro 
z k o sz ą o d d y c h a li św ie ż em p o w ie trze m , k tó re n f-  
b y o ż y w ia ją c y n a p ó j, k rz e p iło i d o d a w a ło w e
so ło śc i.

D o m ło d e j g ro m a d k i p rz y łą cz y ł s ię i  p a n 
R o c h z M o to w id ła z e sw o im p y z a ty m G a w łe m , 
n io są c y m o g ro m n e w ę d k i n a ra m ie n iu , a p o d 
p a c h ą g a rn e k z p rz y n ę tą .

—  H e I h e : —  w o ła ł c h ło p ie c —  ju ż ja s ię 
n a ry b k a c h z n a m ... Je n o w ę d k ę d o w o d y z a p u 
sz c z ę , to sz c z u p a c ze k c h lip ! i —  z ła p a ł s ię . Z e - 
m n ą ż a r tó w n ie m a ! ...

(C iąg d a lsz y n a s tąp i.) .
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przedmiot pożyczki do depozytu sądowego, ce
lem zniesienia ciążącego na mnie zobowiązania?’

System Dra Hasika okazał się bardzo pra
ktycznym. Pantofle już od czterech lat spoczy
wają w „świetnym urzędzie skarbowym, jako 
sądowym urzędzie depozytowym"'. Odtąd wszy
stkie stare graty, których chcę się z domu poz
być, wędrują do depozytu, gdzie dla pana Jó
zefa Michała musiano założyć osobną księgę. 
Raz tylko, gdy na czas urlopu chciałem zdepo
nować teściową dla pana Józefa Michała, odrzu
cono moje podanie „albowiem w myśl rozpo
rządzenia ministerialnego 1. 6789|IV|A|Bh tru
cizny, środki wybuchowe, oraz wszelkie prze
dmioty, podejrzane pod względem naturalnej 
jakości, są wykluczone od składania w depozy
cie sądowym'*.

Połów pereł.
Połów pereł i handel perłami stanowi alfę i  

omegę handlu w zatoce Perskiej i na wybrze
żach Arabji. Powodem katastrofy są stałe wia
try monsumowe. Przy przechodzeniu wiatrów 
południowych, letnich w zimowe, jakie teraz 
właśnie nastają wytwarzają się trąby wodne.

Polów pereł wpływał decydująco nietylko 
na ukształtowanie gospodarcze, ale także kultu
ralne i polityczne ludności, tamtejszej. Czem 
dla Norwega rybołóstwo, jest dla mieszkańców 
archipelagu perłowego połów pereł, którego o- 
środkiem jest wysepka Bahrain. Zatoka zam, 
knięta tą wyspą, obejmuje w stronę południa 
t. zw. wielką ławicę perłową między Szardszą a 
wyspą Abu Nair w stronę ku północy przylądek, 
ciągnący się aż do Kuweit. Copra wda wyniki  
połowu w części północnej zmniejszają się coraz 
bardziej, gdyż muszle nerłowe potrzebują twar
dego gruntu, gorącej i czystej wody, zamulonej 
tutaj mułem Eufratu i Tygrysu. Łowcy r>erel 
częściowo tylko mieszka ją na pobliskich wybrze
żach, większa zaś ich część przybywa tłumnie z 
Persji z początkiem sezonu, a także wnętrza 
półwyspu Arabskiego, a nawet z Afryki  wscho 
dniej.

W  czerwcu rozpoczyna się półów i z tą chwi
lą nastaje szalony ruch wzdłuż wybrzeży. Mo
rze roi się od łacińskich żeglowców, których ża
gle czerwone stanowią cudowny kontrast do 
niebieskiej powierzchni morza. Z krzykiem i 
piskiem żegnają ich żony i dzieci.

Następuje szereg ciężkich dni pracy, które 
trwają aż do końca października. U boku łó
dek zwisają kosze, które czekają na łup. Roz
poczyna się praca codzienna: nurkowanie. No
zdrza zamykają nurkowie specjalnym przyrzą
dem rogowym, prawą ręką ochrania się pięciu 
skórzanymi naparstkami, celem ochronienia ich 
od zajęć ostrymi brzegami muszel, które nurko
wie bez ‘wyboru i szybko zagarniają do kosza. 
W  pasie obwiązują nurka cienkim, lecz mocnym 
powrozem, na którym zawieszają również ko
szyk na ostrygi. Linkę obciążają ciężkimi ka
mieniami, które nurka ściągają na dno głębi, 
trzyma się on nadto liny wielkim palcem u nogi.

Ławica znajduje się nieraz w głębokości 25 
m. Tylko  najbardziej wytrenowani nurkowie wy
trzymać mogą pod wodą 2 do 3 minut i w ciągu 
tego czasu napełniają kosz małżami. Załoga na 

łodzi z naprężeniem wyczekuje sygnału do wy4 
ciągnięcia liny, na której zawieszony jest kosz. 
Sam nurek odczepia się od liny i wydobywa się 
o własnych siłach niby korek na powierzchnię 
— na poły uduszony, łapiący gwałtownie po 
wietrze poły omdlały.

Ale nie wszyscy wracają, setki, a czasem 
nawet tysiące padają ofiarą swego [zawodu, re; 
kiny, węże morskie, ośmiornice polują ze swej 
strony na własną rękę na łowców muszel.

Podczas gdy okręty i łódki działają na 
morzu, handel perła mianie odbywa sie zupełnie. 
Na całem jednakowoż wybrzeżu, w  weszystkich ka
wiarniach, bazarach, w każdej chacie mówią wy
łącznie tylko o połowie, o tern czy powrót łow
cy oznaczać będzie — wielką wygraną, od któ
rej datować się pocznie nowa epoka w życiu 
rodziny, czy też będzie znowu zawodem kazu- 
jącym na szare codzienne życie jak dotąd.3

Tymczasem właściciel łodzi spisuje co dzień 
zdobycze dnia, rejestruje perły i okrągłe, owal
ne i nieregularne, białe i żółtawe, różowe, zło
te niebieskie, zielone, matowe i czarne, a wresz
cie drobniuteńkie, jak najdrobniejszy piasek. 
Lecz dopiero na wybrzeżu następuje i chowa 
ocena wartości k&żdej poszczególnej perlv i roz
rachunek właściciela łodzi z każdym z nurków.

Często jednak zdarza się, że cale flotyle łó
dek idą na dno z powodu burz podzwrotniko
wych, nadchodzących nieprzewidzianie, niesły
chanie gwałtownych i zgubnych dla tych dro
bnych łupinek, jakiemi są po największej części 
łódki łowców arabskich.

WESOŁY KĄCIK 1= 
- ---  .______ i

Na froncie.

Patrol w tyraljerze posuwa się naprzód. Wi 
tern jeden źołniirz wola:

— Panie poruczniku, wziąłem do niewoli 
pięciu nieprzyjaciół.

Porucznik: To pięknie przyprowadź ich 
tutaj.

Żołnierz: Nie chcą iść.
Porucznik: No to przyjdźcie sami z ra

portem.
Żołnierz i Kiedy oni mnie nie chcą puścić.

Praktyczny.

— Mój doktorze, powiedz mi jakim sposo
bem mogłem przez dwa tygodnie nie jeść i po
mimo tęgo nie umarłem ?

— Byłeś pan w gorączce.
— Tak? — Zmiłuj się doktorze i  zaszczep co 

prędzej gorączkę mojej służbie, która mnie nie
miłosiernie objada.

— Powiedz mi pan, kto u nas teraz 
jest najbardziej uprzywilejowaną osobą?

— Czy ja wiem?
— Szofer.
— Dlaczego ?
— Bo on może każdej chwili wyrzucić czło

wieka z samochodu bez pomocy komornika.
— Polska jest peństwem czekowem — o- 

świadczył Enkowski.
— Dlaczego ? — spytał Yksiński.
— Bo u nas każdy teraz czeka na pienią

dze.


